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  Monice –


  dla której liczne opowieści z tej książki


  oznaczały godziny samotności…


  Im lepiej znam Zachód,


  tym wyraźniej widzę, że to


  co w życiu najlepsze


  przychodzi ze Wschodu


  Salman Rushdie


  Od autora


  Mołodoj czełowiek – mawiały do mnie korpulentne sklepowe i kelnerki; panie w okienkach granicznych kontroli; przechodnie na ulicach Taszkentu, Tbilisi, Ałmaty, których pytałem o cokolwiek. Było to w czasach, kiedy zaczynałem pisać tę książkę, dziś po latach spędzonych na zbieraniu materiałów i jej pisaniu awansowałem na dostojnego mużcinę, doświadczonego ake, dostojnego, siwowłosego achsakała.


  O moim literackim debiucie opowiadałem od kilku lat, przechodził metamorfozy wraz z kolejnymi podróżami i przygodami. Wciąż chciałbym coś dodawać, poprawiać, aż w końcu zrozumiałem, że postępując w ten sposób, nigdy nie osiągnę końca, tonąc w otchłani niezadowolenia, dążąc do wyimaginowanej perfekcji, której osiągnąć nie zdołam. Jak pisał Apollinaire: „Utworu nigdy się nie kończy, tylko porzuca”. Czas więc zostawić za sobą 10 lat podróży po bezdrożach środkowej Azji, Kaukazu i wschodniej Europy. Książka, którą oddaję do rąk Czytelnika, to zbiór mniejszych lub większych okruchów wspomnień spisanych na ulotnych kartach i stronicach notesów. Chleb upieczony z kilku gatunków mąki.


  Arystoteles był ostatnim człowiekiem, który mógł szczycić się posiadaniem całej mądrości o ówczesnym mu świecie. Dziś niemożliwe jest zdobycie pełni wiedzy nawet o jednym kraju, a tym bardziej o sześciu, które opisałem na kartach tej książki. Niewykonalne jest więc napisanie tomu będącego sumą wiadomości o danym regionie. Nie zamierzałem również napisać przewodnika. Informacje o zabytkach i wydarzeniach historycznych bez trudu można odnaleźć dziś na stronach internetowych, w książkach dostępnych w księgarniach i bibliotekach. Chodziło mi o opublikowanie czegoś oryginalnego, niepowtarzalnego, o osobisty obraz świata, który widziałem swoimi oczami, poczułem na własnej skórze. Chciałem oddać głos ludziom, których spotkałem na swojej drodze, i którzy bez udziału mojego pióra pewnie nigdy nie zaistnieliby w świadomości Czytelnika z odległej Polski. Na tym polega niepowtarzalność tej książki. Z dumą mogę stwierdzić, że jest to MOJA Azja Środkowa i Kaukaz. Być może spisane tutaj wspomnienia okażą się ważne również dla osób, które przebywały wówczas ze mną, były współuczestnikami opisanych zdarzeń.


  Jednocześnie mam świadomość, iż ludzie uwielbiają ploteczki, kochają rozczytywać się w opowieściach z życia wziętych i tych wydumanych przez dziennikarzy, lokalnych pismaków o sezonowych gwiazdeczkach i celebrytach. Jest to wspólna cecha mieszkańców wielkich metropolii, wsi, również maleńkiego miasteczka, z którego pochodzę. Najbardziej zaś ekscytuje ich życie znajomych, sąsiadów, przyjaciół, filmowych bohaterów. Czasem przeżywają je nawet bardziej niż swoje własne. Wychodzę naprzeciw tej potrzebie. Dlatego swą książkę zbudowałem z historyjek, anegdotek, czasem mądrości z różnych stron świata. Knajpiane razgowory, pogaduchy z siedzeń samochodów sąsiadują z absurdalnymi przygodami i osobistymi refleksjami. Mam nadzieję, że moja książka przekazuje jakąś uniwersalną prawdę o krajach i ludziach, których opisuję. Jeśli żywiłaby się wyłącznie chwilową sensacją, medialnym zgiełkiem – bardzo szybko stałaby się bezwartościowa i wylądowała na wysypisku śmieci. Jestem jednym z mych Czytelników. Przeczytajcie, co może przeżyć chłopak z sąsiedztwa…


  Nieoczekiwanie moja książka trafiła w swój czas – rosnącej ksenofobii i lęku nie tylko wobec imigrantów, ale przede wszystkim muzułmanów. Podkreślam z całą mocą: bomby fanatycznych terrorystów mają tyle wspólnego z islamem, co inkwizycja z chrześcijańskim umiłowaniem bliźniego. Zrozumiały strach zawsze wynika z niewiedzy. Próbuję ją nieco zmniejszyć. Opisując zwyczaje pogrzebowe i ślubne, rozmowy z moimi kontrahentami i przyjaciółmi, staram się przybliżyć Czytelnikowi elementy muzułmańskiej tradycji. Jan Paweł II uznał Żydów za naszych starszych braci w wierze. Choć nie mam papieskiego autorytetu, wyznawców Allacha uznaję za młodszych braci chrześcijan. Swe religijne korzenie wywodzimy z piasków tej samej pustyni.


  Książka ta jest w końcu swoistym podziękowaniem dla niesamowitych ludzi, których dane mi było spotkać na swojej drodze: Ahmeda i Rasima z Azerbejdżanu, Sabira z Uzbekistanu, Vahe z Armenii, Giwiego, Dawida, Paaty i Zuraba z Gruzji, Wołodimira, Rizabeka, Olega i Wadima z Kazachstanu, Aslambeka z Tadżykistanu. Niech ich wspomnienie będzie dowodem mojej przyjaźni i sympatii.


  Wszystkie opisane historie wydarzyły się naprawdę, co najwyżej dla celów książki fragmenty kilku rozmów połączyłem w całość. Na zakończenie pozostaje przywołać słowa Gustawa Herlinga-Grudzińskiego z jego Dziennika pisanego nocą: „Niech mnie Bóg strzeże przed doprowadzeniem czegokolwiek i kiedykolwiek do końca; cała ta książka jest jedynie zarysem zarysu”.


  Życzę miłej lektury.


  UZBEKISTAN
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  Mała tancerka w uzbeckim stroju narodowym, Samarkanda


  W pogoni za Indianą


  Chiwa, 03.09.2008


  Tuż po wyjściu z lotniska cudzoziemskiego podróżnego dopada czereda taksiarzy. Nieogolonych, z trzydniowym zarostem. Zaspanych, z łzawiącymi, smutnymi oczami. Chwytają za rękę, za bagaż, ciągnąc w stronę swoich taksówek.


  Wybór samochodu jest najważniejszy. Determinuje postrzeganie ulic, świata za szybą. Wsiadając do luksusowego jeepa, limuzyny długiej jak czołg, pozostajesz w zaklętym kręgu wyznaczanym przez sterylność portu lotniczego, hotelowego pokoju. To jak przespać się z luksusową kurtyzaną. Czujesz smak doskonałych perfum, szminki, delikatną woń makijażu – ale nie czujesz najważniejszego – kobiecości.


  Tak więc samochód jest najważniejszy. Zawsze wsiadam do starych, rozklekotanych ład, moskwiczy, wołg trzymających się bardziej dzięki modlitwom kierowcy niż sile lakieru. Siedząc na fotelu nakrytym wzorzystym kobiercem, przesiąkniętym zapachem potu i tytoniu, jestem bliżej przesuwającego się za oknem świata. Codzienności postrzeganej przez obowiązkowo pękniętą przednią szybę, poprzez pryzmat drobinek kurzu i kłębów spalin wirujących w blaszanym pudle pojazdu.


  Nie mniej ważny jest człowiek. Cóż może opowiedzieć o mieście wypachniony, hotelowy kierowca w śnieżnobiałej koszuli? Gdzież mu do tajemnic zakazanych klubów, mafijnych restauracji, tanich burdelików? Konsekwentnie wybieram zarośniętych rzezimieszków, szoferów z sumiastymi wąsami, błyskających rzędami złotych zębów, lekko pachnących cebulą i wczorajszą zakrapianą kolacją z rodstwiennikami.


  Jadąc drogą z Urgenczu do prastarej Chiwy, przypatrywałem się polom porośniętym karłowatymi krzaczkami bawełny, dostojnymi łodygami trzciny cukrowej, plamom zieleni, żółci i brązu… Pomiędzy nimi ludzie na kolanach, pielący piaszczyste rabaty i grządki, spulchniający zaostrzonym patykiem skorupę zeschniętej gleby. Gospodarka rolna jak przed tysiącem lat, przed dwoma, trzema… Wystawiłem głowę za okno i chłonąłem gorący powiew wiatru znad pustyni oraz niezmienność rolniczej tradycji. Cóż mnie różniło od chanów sprzed wieków dokonujących inspekcji swych dóbr? Od carów, komunistycznych sekretarzy nadzorujących zniewoloną armię robotników? Chyba tylko konie mechaniczne pod maską samochodu.


  I wtedy przyszła radość. Ocierająca się o szczęśliwość, histerię, jakiej doświadcza odkrywca, wydzierając dla ludzkości kolejną prawdę z głębokich otchłani Absolutu. Przyszło zrozumienie i wiedza, jakiej szukałem od najmłodszych lat. Chłystek przeżywający przygody Indiany Jonesa, drzemiący we mnie – wcale w nie najgłębszych zakątkach duszy – zrozumiał, że nie wszystko jeszcze stracone… Wciąż są na Ziemi miejsca, w których można przeżyć awantury rodem sprzed dziesięcioleci… Wciąż można spełniać chłopięce marzenia.
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  Uzbecki „rydwan”, przedmieścia Samarkandy


  Serial dla ubogich


  Wraz z gęstniejącym mrokiem w starej Chiwie czas spowalnia. Godziny i minuty, podobne do rozgrzanego powietrza, zastygają w kanionach uliczek, pomiędzy ścianami medres i rzemieślniczych warsztatów, mikroskopijnych sklepików we wnękach ulic.
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  W warsztatach bucharskich rzemieślników czas jakby się zatrzymał


  W maleńkich domach budowanych z suszonych na słońcu cegieł, otynkowanych błotem z domieszką słomy lub bawełnianej trzciny, rozbłyskują światła żarówek, czasem ogarki świec. Zaglądam do środka przez okna – złodziei intymności. Pośrodku każdej izby niewielki stół na niziutkich nóżkach, przykryty kobiercem w kwiaty albo geometryczne wzory. Na nim imbryk z czajem i koszyk z lepioszką, czasem półmisek z pomidorami.


  Mężczyźni znużeni dniem, półleżąc, dumają o minionym i nadchodzącym. Ssąc kawałek cukru w kąciku ust, siorbią herbatę z niewielkiej miseczki. Kobiety, jak to bywa od tysiącleci, kręcą się po kuchni, przestawiają jakieś gary, patelnie, coś ucierają, gotują, piorą i strofują plączące się pod nogami dzieci. A do tego staruszki i dojrzałe żenściny wysiadujące na progach domów. Z uwagą śledzą cudzoziemskich przechodniów i ciężko oddychają w swych kolorowych sukienkach przypominających szlafroki.
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  Chiwa, uliczka Iczan Kala (Starego Miasta)


  W jednym z domów niewielkie zgromadzenie. Ogorzali słońcem Uzbecy, owiani parą z wrzącego samowara, gestykulując, opowiadają zdarzenia kończącego się dnia. Mówią o tym, co robili, jak znaleźli się w centrum uwagi, jak ich pochwalono, nagrodzono… Wspominają maleńkie bakszysze, uśmiechy krasawic, dumne gesty aprobaty miejscowych notabli. Wszyscy słuchają z niezwykłą uwagą. Nawet dzieci nie zbytkują, a jedynie siadają potulnie obok zmęczonych ojców.


  Wpatruję się w to misterium. Wieczorny czaj jest ważniejszy niż dziennik telewizyjny, niż kolejny odcinek brazylijskiego serialu – ponieważ nie dotyczy fikcyjnych postaci, ale osób najbliższych – sąsiadów, przyjaciół, znajomych… Jak się później dowiedziałem, na takich spotkaniach nie mówi się o rzeczach smutnych, złych, dramatycznych. Wspomina się jedynie sukcesy, maleńkie szczęśliwości. Zbiorowa terapia dla ubogich…


  W oazach zakochanych


  Chiwa, 03.09.2008


  Wieczorem do uzbeckich restoranow (to brzmi bardziej dystyngowanie) nie chodzi się, aby zjeść. Absolutnie. W restoranach się siedzi. Pokazuje. Sąsiadom, znajomym – patrzcie: stać mnie, by odpoczywać w miejscu publicznym. Dziewczynom – zobacz, pracuję, zarabiam, mogę cię utrzymać.


  Zresztą jak dać ujście młodzieńczym emocjom, burzy hormonów, tutaj na Wschodzie uderzających ze zdwojoną siłą pustynnej burzy? W chacie pod czujnym okiem surowych rodziców, pośród pełzającego po kątach wścibskiego, młodszego rodzeństwa? Jak w przestrzeni pomiędzy stolikiem na samowar, maleńką zakopconą kuchnią, pomiędzy tamborkami do wyszywania i warsztatem do łatania butów albo karakułowych czapek powiedzieć sobie najważniejsze? Najbardziej intymne? Jak skraść obietnicę? Pocałunek?
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  Minaret Kalyan, Buchara


  Restorany z gustownie oddzielonymi kabinkami wychodzą naprzeciw zakochanym. Skryci za drewnianymi palisadami albo pod namiotem kobierców mogą ukraść pędzącemu obok światu kilka maleńkich chwil. Ulotnych bardziej niż uśmiech i szept…


  Dla gorzej sytuowanych pozostają schodki minaretu Kalyan. Strzeliste ściany wieży osłaniają litościwie zakochane pary okupujące kręte stopnie wewnątrz budowli. Każdy turysta to szansa na zbliżenie. Nieuniknione przyciśnięcie do ściany. Pierś w pierś, usta obok ust. Przerwanie monotonii splecionych rąk spętanych wstydem.


  Korzenie


  Chiwa 4.09.2008


  Otkuda ty rodom? – to jedno z pierwszych pytań, jakie usłyszysz. Nie możesz być bezimiennym wędrowcem, bez korzeni, rodziny, tradycji. Człowiek w ogóle nie może być tu sam. Jest to niezrozumiałe i patologiczne. Zawsze jest się zatopionym w pewnej kulturze, środowisku, które nadaje rys ludzkiemu charakterowi, jest człowiekowi podporą i wsparciem w walce z otaczającą rzeczywistością. W kraju, gdzie zarabia się osiemdziesiąt dolarów miesięcznie, bez rodstwiennikow, przyjaciół, siemji, zginiesz.
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  Kobiety, nawet te najmniejsze, uwielbiają się fotografować; Samarkanda


  Kiedy zdradzam swą narodowość, twarz rozmówców często rozpromienia się szerokim uśmiechem.


  Moja babuszka była Poliaczkoj, pomniu, kak gawariła po polski. Krasiwo gawariła…Od razu przestaję być obcym, staję się swoim, pliemiannikiem przybyłym z odległej wioski za morzami, za górami. Dawno niewidzianym bratem, który zapodział się gdzieś w historycznej zawierusze.


  Sam nie wiem, ile razy odkrywałem polskie korzenie u moich rozmówców. Dziesiątki? A może więcej… Za każdym razem rozmyślałem, czy odwołujący się do swych europejskich korzeni napotkani Azjaci zdawali sobie sprawę, w jak dramatycznych okolicznościach ich przodkowie znaleźli się na kazachskich stepach, w lasach Syberii czy na uzbeckiej pustyni.


  Najbardziej przerażająca jest masowość tego zjawiska. Tłum istnień wyrwany z mazowieckich czy wielkopolskich wsi i miasteczek zostawił po sobie jedynie wspomnienie: Moja babuszka była Poliaczkoj…


  Najbardziej lubię, kiedy o moje pochodzenie pytają kobiety. Im odpowiadam, że przybywam z kraju, gdzie mężczyźni całują damskie dłonie na powitanie. Większość poznanych niewiast odruchowo chowa wówczas ręce za plecami albo pod stołem. Wstydzą się zgrubiałego naskórka i odcisków na spracowanych dłoniach. Jakże inaczej reagują Polki, Europejki – wyciągając dłoń do pocałunku… Gest, w jakim zamknięta jest cała różnica pomiędzy Europą a Azją.


  Za czym tęsknimy?


  Chiwa, 4.09.2008


  Wynajmując taksiarza z jego rozklekotanym wozem, biorąc masaż u hotelowej masażystki, kupując chustę u ulicznej straganiarki, nie tylko daję im zarobić. Ja podtrzymuję ich ubogą egzystencję, prolonguję trwanie o kolejny dzień. Wiążę koniec z końcem.
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  Przekupki na bazarze w Chiwie pozdrawiają turystę z Polski


  Z taką rzeczywistością spotykam się po raz pierwszy. Jestem niemal panem życia i śmierci i nie mam z tego powodu najmniejszej satysfakcji. Pomagam bez dęcia w rogi charytatywnej propagandy, wrzucając grosz do czapki ulicznego akordeonisty, i ogarnia mnie przerażenie, że w początkach XXI wieku ludzkość wciąż dopuszcza do podobnych sytuacji. Moją trwogę pogłębia wiedza, że wcale nie wstąpiłem jeszcze do najgłębszych otchłani biedy i beznadziei…


  W ten sposób zrozumiałem wszędobylskość i nieustępliwość wschodnich handlarzy. Ich niestrudzoną walkę o każdą sprzedaż. Ich motorem nie jest kapitalistyczna żądza zysku czy pogoń za ułudną mamoną, dla nich to walka o przetrwanie. Jakikolwiek zarobek, jałmużna turysty, groszowy biznes to prolongata nadziei na godne życie dla kupca i jego rodziny, czasem to obietnica czegokolwiek na śniadanie… Dlatego nie ma we mnie podziwu dla łowców okazji, dusigroszy i skąpców z niechęcią odwracających wzrok od glinianych drobiazgów wciskanych w dłonie turysty przez wygadanego sprzedawcę. Kupujmy, nie żałując wydanych pieniędzy! To nie tylko dobry uczynek, ale często jedyny zarobek ludzi, od których zależy koloryt miejsca, w którym jesteśmy. Potem, gdy w domowym zaciszu weźmiemy w dłonie bazarowy talerz, chustę, żenującą rzeźbę czy sztampowy obrazek, zrozumiemy, że to właśnie chwile spędzone na dyskusji z ulicznym sprzedawcą są dla nas najcenniejsze. Zapragniemy wrócić nie do miejsca, ale właśnie do nich. Bazarowych biznesmenów, mistrzów naciągactwa.


  Uzbeckie uczennice


  Chiwa, 4.09.2008


  Gdy spaceruję po uliczkach starej Chiwy, w oczy spoglądają mi młodziutkie Uzbeczki. Uczennice z wielkimi kokardami na kruczoczarnych włosach, obarczone szkolnymi tornistrami. Zaglądają z radosną bezczelnością w źrenice nieznajomego przechodnia i śmieją się z mego zdziwienia.
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  „Niedokończony minaret” na Starym Mieście (Iczan Kala)

  w Chiwie – jedyny w Azji Środkowej pokryty turkusową płytką


  Hej! Priwiet! Salam alejkum! – szczebioczą, odsłaniając śnieżnobiałe ząbki. Witają mnie z bezpośredniością starych znajomych, choć nie widzieliśmy się nigdy i pewnie też nie spotkamy się ponownie…


  Oto kolejna różnica pomiędzy Europą a Azją. Nasi nastolatkowie całkowicie skupieni na sobie, kolejnej grze komputerowej, nowym telefonie, dżinsach, kolorowym gadżecie, nie mają tego życzliwego zainteresowania innym, obcym człowiekiem. Dla młodych Azjatów gość, cudzoziemiec jest postacią pierwszoplanową – skupiającą na sobie spojrzenia, uwagę, temat rozmowy…


  Lepiej jest być gościem w Azji niż miejscowym w Europie…


  O kajfie


  Pieniądze to w Uzbekistanie prawdziwy problem. Nie ich brak, lecz nadmiar. Jeden dolar na czarnym rynku to blisko pięć tysięcy sumów, zaś najpopularniejszy banknot to zaledwie pięćsetka. Wymieniając skromne trzysta dolarów, staję się właścicielem trzech tysięcy banknotów, powiązanych zgrabnie w paczuszki po sto sztuk. Reklamówkę na ich upakowanie dostaję w bonusie od bazarowego walutczika. Jak z tym poruszać się po mieście? Trzeba to jakoś rozłożyć po kieszeniach spodni, zakamarkach plecaka. Do walutowego remanentu najlepsza jest czajchana.


  Rozwaliłem się wygodnie na drewnianym podeście zarzuconym miękkimi poduszkami. Drobniutka kobietka przyniosła obowiązkową herbatę z zestawem suchofruktów i karmelizowanych lizaków. Przyklęknęła, skromnie zasłaniając kolana połami tradycyjnej sukienki podobnej do nocnego szlafroka. Z ceramicznego czajniczka nalała odrobinę płynu do niezbyt głębokiej, wzorzystej miseczki, po czym wlała jej zawartość z powrotem do imbryka. Powtórzyła tę czynność trzykrotnie. Zapytałem, dlaczego tak robi. Odpowiedziała, iż potrójne zmieszanie płynów wydobywa ukryty aromat herbaty, a jej osobiste przelanie przez gospodarza ma wyrazić głęboki szacunek dla przybyłego gościa. Jakże daleko tej celebracji do prostackiego zalewania wrzątkiem papierowej torebki…


  Wystawiłem twarz na przyjemnie grzejące promienie słońca. W dalekiej Polsce słotny marzec, a tu wiosna w pełni… Prawdziwy kajf. Na Wschodzie to słowo klucz, wokół którego kręci się ludzkie życie. Wspaniały film, piękny krajobraz, jazda luksusowym samochodem to kajf. Niezapomniane tańce, biesiada, alkoholowe upojenie, udany seks zwieńczony orgazmem – to również kajf. Podobnie jak odlot po wypaleniu aromatycznego tytoniu, zawody sportowe, spotkanie w gronie przyjaciół, dobry zarobek. Kajf to przygoda, rozkosz, radość, relaks, zachwyt, uniesienie ducha. Czasownikowa forma to kajfować. Istnieje też przymiotnik kajfowy, czyli dający przyjemność. Zachwycić się czymś to kajfnuť, a miłośnika rozkosznego życia określa się jako kajfarika. W zasadzie każdy pozytywny stan można opisać jakąś formą kajfu. To słowo uniwersalne, zrozumiałe w Mińsku, Kijowie, Moskwie, Erywaniu, Baku, Taszkencie, Duszanbe. Fundament wschodniego esperanto.
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  Brama główna cytadeli Ark, Buchara


  Zebrałem swoje bambetle i pomaszerowałem na przystanek marszrutek. Marszrutnoje taksi to nic innego jak busik, wyposażony w maksymalną liczbę siedzeń, poruszający się po określonej trasie. Oczywiście bez żadnego czasowego rozkładu jazdy. Jedynym uzasadnieniem dla wyruszenia w drogę jest wypełnienie samochodu pasażerami upchanymi ciaśniej niż ryby w konserwie. Jazda marszrutką z turystycznym plecakiem to prawdziwa ekwilibrystyka. Łapiąc równowagę, odbijam się niezręcznie pomiędzy dorodnym zadem ogromnej Uzbeczki a klatką z gdaczącymi kurami. Alternatywą jest oczywiście wygodniejsza taksówka, jednak tym razem pragnę poznać miasto z przygarbionej pozycji pasażera marszrutki. Innych wariantów nie ma. W Bucharze i Samarkandzie w ogóle brak autobusów miejskich. Komunikację zapewniają marszrutki i taksówki, które złapać można wszędzie, wystarczy podejść z uniesioną ręką do krawędzi jezdni.


  Wysiadłem obok ogromnej twierdzy Ark, monumentalnie wznoszącej się pośrodku miasta. Wielometrowe gliniane ściany strzegły niegdyś miasta nie do zdobycia. Perły Jedwabnego Szlaku. Wszedłem do środka przez wielkie wrota wkomponowane w ogromną bramę, zwieńczoną półkolistym sklepieniem, czyli arkę, której twierdza zawdzięcza swą nazwę. Oczekiwałem wspaniałości orientalnej architektury, przyjemnych podcieni i kunsztownych mozaik, tymczasem stanąłem na brzegu morza ruin postrzępionego resztkami desek, glinianych skamielin, resztek cegieł z pianą śmieci. Foliowych worków, wszędobylskich papierków unoszonych przez wiatr. Przede mną rozpościerał się krajobraz po pierwszym dywanowym nalocie w dziejach ludzkości, które bolszewik Michaił Frunze zaordynował Bucharze w 1920 roku. Siedemnaście lat przed hiszpańską Guerniką, dwadzieścia pięć lat przed niemieckim Dreznem. Buchara w początku XX wieku nie miała żadnego strategicznego znaczenia, żyła cieniami przeszłości i wspominaniem dawnej chwały, jak ludzkie królestwa we Władcy Pierścieni. Być może zniszczeniem materialnych pozostałości dawnej potęgi miasta komuniści zrekompensowali sobie niepowodzenia na dalekim polskim froncie. Zniszczenie było niemal doszczętne; ze spektakularnym efektem psychologicznym rozlewającym się nie tylko na Uzbekistan. Aby uniknąć ewentualnej akcji eksterminacyjnej, ulegli Kirgizi nadali swej stolicy nazwę Frunze z nadzieją, że czerwony kat nie zniszczy miasta odwołującego się do własnego nazwiska…


  Dzieje Buchary to swoista parabola, przypowieść odzwierciadlająca dalsze losy komunizmu. Bolszewizm zniszczył kwitnące kultury, nie pozostawiając w ich miejsce niczego… prócz mentalnych i fizycznych ruin w głowach mieszkańców imperium oraz zniszczonych pradawnych cytadeli. Takich jak Ark.


  Nekropolia w Bucharze


  Surowa pustka uliczek wyłożonych cegłami w kolorze piasku. Jedyne żywe stworzenia to wielokolorowe pawie. Przechadzają się znudzone pomiędzy kamiennymi grobowcami, żywiąc nie wiadomo czym, może ludzkimi duszami? Zajrzałem do wnętrza zniszczonego nagrobka, spomiędzy kamieni wystawały jedynie suche patyki i piasek, czyżby pawie wyżarły wszystko? Czasem coś poderwie ptaki do lotu. Czy to pokutująca dusza, która nie może znaleźć ukojenia? Tłuste ptaszyska z wrzaskiem krążą nad moją głową, zawodząc płaczliwym głosem. Ukryte za załomami ścian organizują oszałamiający koncert, żałobne requiem dla wniebowziętych i potępionych.


  Sens istnienia gwiazd(ek)


  Nocne bary – wszędzie takie same. Z obowiązkowym fruktowym lub miasnym assorti rozłożonym w formie kwiatu na obszernym talerzu. Dyskretne światła wokół stolików i oślepiające reflektory na scenie. Namiastka wielkiego świata pośrodku pustyni. Jest późny wieczór, siedzę w bucharskim barze BEK i obserwuję przygotowania do nocnego ludzkiego tokowania. Oficjanty prężą się w śnieżnobiałych koszulach, a oficjantki, odrzucając z gracją długie włosy, obciągają niesfornie pofałdowane, kuse spódniczki, krążąc między stolikami w tańcu zbieranych zamówień, czasem niezdarnie potykając się w niewygodnych butach na zbyt wysokim obcasie. Muzyczka plumka zachęcająco. Wśród mieszanego towarzystwa pierwsze nieśmiałe rozmowy, ostrożne, wstydliwe toasty z nieuchronnie narastającym seksualnym napięciem zmierzającym do erupcji pożądania. Siedząc tutaj, zgłębiam logikę światowego show biznesu, w którym wszystko podporządkowane jest jednemu celowi: łowom. Młodzi mężczyźni, obok dziewczęta, muzyka, światła. Ułuda życia w innym kraju, w innym świecie, kolorowym jak amerykańskie seriale. Żaden z biesiadników nie myśli o poranku i powrocie do pokoju dzielonego z pięciorgiem rodzeństwa w odpychającym kiszłaku. Liczy się tylko to, co dziś, teraz.
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  Widok na budowle Starego Miasta z murów obronnych w Chiwie.

  Błękitno-zielone barwy narodowe zlewają się z kolorami mozaiki

  na kopułach i ścianach minaretów


  Rozmyślałem, skąd biorą się wyfiokowane nastolatki, śpiewające o nieszczęśliwej miłości, zdradzie, pożądaniu i pocałunkach, piosnki lżejsze niż sukienki, które noszą. Kto to wszystko aranżuje, nagrywa, wydaje, sponsoruje? I zrozumiałem. W tym biznesie to nie finalny seks z fikuśną, zręcznie wykreowaną gwiazdką jest najwyższą wartością i celem. Tu chodzi o nieposkromioną nostalgię starszych panów, którzy sponsorując młodziutkie dziewczęta, przypominają sobie czasy szkolnej miłości, smak pierwszych randek, to, czego nie zapomina się nigdy. Dobrze wróży to gwiazdkom jednego sezonu. Wszak podaż na nie będzie tak długo, jak istnieć będzie popyt, czyli pogoń za utraconą młodością, towarem lepszym niż narkotyki, alkohol i prostytucja…


  Do mojego stolika dosiadł się niemiecki oficer policji. Przyjechał do Buchary na kilka dni urlopu z sąsiedniego Afganistanu, gdzie szkoli lokalną milicję. Trochę szprechamy, trochę patrzymy na tancerki zginające się w tańcu brzucha. Polak z Niemcem pijący piwo gdzieś na końcu świata. Dla moich dziadków byłoby to nie do zrozumienia. Gawędzimy o różnicach pomiędzy Wschodem a Zachodem.


  Mieszkaniec Zachodu za nobilitację uważa mieszkanie w pięknej kamienicy z fasadą ozdobioną wykwintnymi rzeźbami albo w eleganckim domu z wieżyczką i wykuszami, otoczonym bujnymi koronami krzewów i drzew. Ogród wokół rodzinnej siedziby powinien mieć urok miniparku – wystawionego na widok publiczny jako dowód majętności i społecznej pozycji właściciela.


  Na Wschodzie jest odwrotnie. Bogactwo, swój stan posiadania trzeba przezornie ukryć. Najlepiej za wysokim murem. Dlatego podczas spacerów uliczkami starej Buchary czy Samarkandy ze świecą można szukać kunsztownych ogrodów lub fasad pięknych budynków. Ulice to smutne kaniony, nawet rynsztoki pomiędzy ścianami murów. Owa tradycja nie zmieniła się od starożytności po dzień dzisiejszy, a ponieważ mieszkańcom Uzbekistanu czy Kazachstanu wciąż dalej dane jest żyć w mniej lub bardziej oświeconej odmianie wschodniej satrapii, będzie tak nadal. Nic nie zmieni tych smutnych korytarzy kamienic, murków, zaborcików. Demokracja ze swoim ekshibicjonizmem jest i będzie tu bezradna. Tak samo jak misja niemieckiego policjanta na afgańskiej pustyni…


  W poszukiwaniu natchnienia


  Fergana, 15.03.2008


  Natchnienia do pisania z pewnością nie znajdzie się w nocnych klubach tętniących muzycznym łomotem, gdzie smagłolicy młodzieńcy i młodziutkie kurwy dokonują autoprezentacji na bazarze ciał. O wiele prościej o nie w artystowskich klubikach, barach, restauracyjkach, jak na przykład Bravo art Cafe w Ferganie. Wewnątrz postkomunistyczna prostota, ale bez siermiężności. Stoliki pokryte wzorzystą ceratą, kraty w oknach tuszowane dzierganymi na szydełku zazdrostkami. Na ścianach drewniane ramki wypełnione całkiem przyzwoitymi grafikami, szkicami. W takich miejscach muza przychodzi sama. Takiego miejsca chciałbym być właścicielem. Bawić się na weselach i pogrzebach swoich klientów, być ich druhem, bratem-łatą, radością, odpoczynkiem…
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  Nekropolia Czor-Bakr to kopia Buchary,

  w centrum miasta umarłych wzniesiono meczet,

  a także miniaturę minaretu Kalyan


  Dziś mogę stwierdzić, że Bravo art Cafe było knajpą z najlepszą muzyką w środkowej Azji. Doskonale dobraną do klimatu, pełną amerykańskich bluesowych standardów zmieszanych ze szczyptą współczesnego ambientu. Wszystko świetnie połączone, ciepło brzmiące, bez rzężeń i dudniących basów. Wzorcowy artystyczny nastrój. Za oknem kłęby dymu ze spalonych gałęzi; kurz i liście uformowane przez wiatr w nieduże powietrzne trąby tańczące po ulicach, by niczym śnięte muchy zakończyć pląsy uderzeniem w szybę okna. Magiczny moment. W głośnikach charczy Tom Waits, u sufitu orientalny żyrandol, ze ścian spoglądają rosyjskie krasawice zatrzymane w czasie na wystudiowanych fotografiach, a język rosyjski miesza się z uzbeckim w oryginalną wschodnią mantrę.


  Różnice kulturowe


  Izano poznałem w hotelu Asia w Ferganie, zamówiłem u niej klasyczny masaż, idealny relaks po całym dniu wędrowania po mieście. Już po kilku chwilach gawędziliśmy jak starzy znajomi, między innymi o kobietach. Izano zdradziła mi sekret częstych rozwodów będących plagą lokalnej społeczności. Dotyczy to zwłaszcza Słowianek, przygnanych do Uzbekistanu wiatrami historii albo partyjnymi zsyłkami. Ponieważ nie mogą znaleźć kandydatów na męża pośród mężczyzn swej nacji – wybierają Uzbeków. Dzieje się tak dlatego, że wszyscy bardziej rozgarnięci faceci z europejską urodą dawno wyjechali do stołecznego Taszkentu, a najczęściej do odległej Moskwy. Niedojdy pogrążają się w otchłani alkoholizmu i bagnie bezrobocia. Niestety słowiańska mentalność jest dla Uzbeków równie odległa jak afroamerykańska. Prowadzi to do elementarnego braku zrozumienia innego człowieka. Mąż od żony różni się bowiem wszystkim: pochodzeniem, krwią, korzeniami, religią. Uzbek zawsze pozostanie Uzbekiem i kiedyś – nagabywany przez rodzinę, znajomych, rodstwiennikow (a rodstwiennik to na Wschodzie najpotężniejsza siła), zostawi żonę Słowiankę z dzieckiem półkrwi, by odejść do swoich. Do kultury życia nieskażonej słowiańskim nalotem.


  Masując moje uda, podniosła je do góry, upodobniając mnie do kobiety podczas seksualnego aktu. Lekko nacisnęła kolana, by zbliżyć je do powierzchni stołu.


  – Mężczyzna tak jak kobieta powinien umieć się poddać drugiemu człowiekowi, fizycznie otworzyć. Jeśli tego nie zrobi, będzie kumulować w sobie napięcie i złą energię – by co najwyżej od czasu do czasu wstrzykiwać je do łona ukochanej osoby. Tymczasem ludzie powinni być wobec siebie jak kwiaty – zawsze otwarci.


  Skrywanie swego wnętrza oznacza, że mamy jakieś tajemnice do ukrycia – tłumaczyła. Czy dotknąłem w ten sposób orientalnej ars amandi? Intymnej psychologii z pewnością…


  Stary Bazar w Andiżanie


  Po ujutnej, pełnej zieleni Ferganie Andiżan sprawia przygnębiające wrażenie. Pełen pyłu, spiekoty, rozciągnięty pomiędzy dwoma bazarami. Choć kolorowy, to jednak monotonny, w tonie wszędobylskiej tu sepii piaskowego kurzu. Nawet Uzbecy docenili urodę Fergany, nadając nazwę całej dolinie właśnie od jej imienia.


  Zapytałem recepcjonistę hotelu, w którym się zatrzymałem, co jest najbardziej godne zobaczenia w Andiżanie? Bez chwili wahania zakrzyknął z uśmiechem odkrywcy oczywistej prawdy: Konieszno bazar!
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  Orientalny Stary Bazar w Andiżanie, od wieków niewiele się tu zmieniło…


  W Andiżanie funkcjonują dwa bazary: stary i nowy. Tym niepowtarzalnym, z wyjątkowym czarem Orientu jest oczywiście stary. Tutejsi ludzie myślą bazarem, przez pryzmat bazaru, o bazarze. Serce miasta pulsuje właśnie tutaj. Bazar to centrum galaktyki, a odchodzące od niego ulice to mniej istotne konstelacje…


  Dla handlowca z Europy – widzę tu podwójną trudność w realizowaniu polityki sprzedaży naszkicowanej i zatwierdzonej w gabinetach butnych prezesów, niemających pojęcia o realiach straganu i rytuałach kupna-sprzedaży. Aby sprzedać tu towar, trzeba przestawić się na mentalność bazarową. Dla europejskich handlowców wyposażonych w elektroniczne cudeńka, aplikacje, programy do wyliczania cen jest to najczęściej niemożliwe do zrealizowania. Na wschodnim bazarze nic nie jest stałe: marża, koszt i zysk. Wszystko zależy od rozmowy, wzajemnego zauroczenia, w rzucaniu którego prześcigają się obie strony. Rabat jest wynikiem odnalezienia wspólnych rodzinnych korzeni, miejsca urodzenia; zysk zaś to kombinacja smaku wspólnie wypitej herbaty, radości rozmowy i dopiero na końcu wartości pozostałego w kieszeni pieniądza…
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  Handlarze na obrzeżach Starego Bazaru, Andiżan


  Bazarowe babuszki imponują żywotnością. Biegają, włażą na stoły, pokrzykują, sortują towar po raz setny, mierzą, odliczają, chwytają za rękę, ciągną do siebie, swego straganu. W Polsce sześćdziesięciolatkowie cieszą się przywilejami dojrzałości, nie przemęczają się, nie forsują.


  Tu rówieśnicy moich rodziców pracują w pocie czoła. Kobiety o wyglądzie sześćdziesięciolatki mają czterdzieści dwa lata… Piękne są tylko nastolatki, które szybko zmieniają się w żenściny nieopriedieliennogo wozrosta, a na końcu w babuszki, koniecznie okutane kilkoma warstwami chust, zapasek, kiecek, serdaków.


  Na krańcach bazaru siedzą społeczni pariasi. Kiwają się bezwiednie nad rozłożonymi na ziemi strzępami łachmanów, ściągniętych z trupa resztkami butów, czymkolwiek. Bez nadziei na sprzedaż swych nikomu niepotrzebnych śmieci, złączeni wspólnym trwaniem, czekaniem na nic. Tutaj po raz pierwszy zrozumiałem, co to znaczy nie mieć nic: pieniędzy, nadziei, domu. Jest tylko wspólne oczekiwanie na nieodgadnione. Czekanie na nicość.


  Sens małżeństwa


  Andiżan, 17.03.2008


  Saadi to lokalny biznesmen, jednak zamiast o handlu dyskutujemy o skomplikowanych niuansach islamu. Według niego prawidłowo zrozumieć Koran może tylko człowiek o odpowiednim poziomie wykształcenia. I to w każdej dziedzinie. Matematyce, fizyce, chemii, historii, językach. Tylko człowiek, który zna inne kultury, inne religie, może pokusić się o prawidłową interpretację Koranu. A jak zrozumieć ową świętą księgę może młodzieniec z afgańskiego kiszłaku, który nie ma innego nauczyciela prócz brodatego imama, zaś jedyna edukacja, którą przeszedł, to szkoła partyzantów? Jak ów oderwany od krów i kóz wieśniak ma pojąć mowę poezji, pełną metafor, przenośni, rodem z Bliskiego Wschodu, który od Afganistanu dzielą lata świetlne cywilizacyjnego rozwoju? Dla człowieka indoktrynowanego tanią religijną agitką przez nieokrzesanego mułłę walka o wiarę to zwykła plebejska wojna, a nie duchowa praca nad wnętrzem swoim i bliźnich.


  Saadi opowiedział mi również o uroczystości zaślubin w meczecie. We właściwej chwili imam zapytuje narzeczoną:


  – Czy jesteś gotowa poświęcić się dla swego męża? A później jego:


  – Czy jest gotów przyjąć ją pod swoją opiekę?


  Proste pytanie i jednoznaczne odpowiedzi, które jak stwierdzam – przedstawiają cały sens małżeństwa. Bo czyż nie jest nim poświęcenie drugiemu człowiekowi? Pomimo jego niedostatków i niedoskonałości oraz pokus, którymi uwodzi nas świat za oknem? Dziwne, młody Uzbek więcej powiedział mi o życiu we dwoje niż katolicka nomenklatura grzmiąca z ambon w coraz bardziej pustoszejących świątyniach środkowej Europy…


  Rozmawiamy również o rozwodach. W kulturze muzułmańskiej trzykrotne wypowiedzenie słowa telek oznacza odprawienie kobiety przez męża, przy czym najlepiej, by oświadczenie to składać w towarzystwie świadków, którzy mogliby potwierdzić zmianę dobrego prowadzenia się żony. Dla uregulowania stanu prawnego ewentualnych dzieci, które pojawiłyby się po rozwodzie, kobieta przez trzy i pół miesiąca powinna „przebywać w domu”, tzn. nie spotykać się z innymi mężczyznami, aby nie było wątpliwości co do ewentualnego ojcostwa. Co ciekawe, w przypadku odświeżania miłości i chęci powrotu do przerwanego życia rodzinnego odprawiona kobieta nie może powrócić do poprzedniego męża, dopóty nie wyjdzie po raz wtóry za mąż za innego mężczyznę, a nowy wybranek nie „pokosztuje miodu jej ciała”.


  Jak twierdzi Saadi, słowo telek jest najbardziej niemiłe Bogu.
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  Pątniczki w tradycyjnych strojach wychodzą z meczetu wzniesionego

  nad grobem Kusama Ibn Abbasa, ciotecznego brata proroka Mahometa;

  mauzoleum Szah-i Zinda, Samarkanda


  Jeździmy razem po Andiżanie i rozmawiamy o codziennym życiu. Opowiada o tym, że mieszkańcy kiszłaków przez całe miesiące nie jedzą mięsa. Mogą sobie na nie pozwolić najwyżej 2–3 razy w roku. Podstawą diety jest kartoszka – jeśli wyrośnie w przydomowym ogródku, a w sezonie warzywa i owoce oraz oczywiście chleb sprzedawany w formie okrągłych lepioszek, ozdobionych kminkiem ułożonym w fantazyjne kwiatowe wzorki.
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  Rodzinny piec do wypieku lepioszek, gdzieś pomiędzy domami starej Buchary


  W zasadzie nie powinno to dziwić, jeśli średnia wypłata oscyluje w granicach stu dolarów, przy czym w kilkuosobowej rodzinie pracuje tylko jedna. Jakikolwiek obiad to minimum osiem dolarów, kilogram mięsa – cztery. A migający, nigdy nie wyłączany telewizor wciąż kusi komfortowymi salonami, elitnymi kwartirami i półroznegliżowanymi kobietami. Dziś telewizor to dla Uzbeków namiastka raju. Dom Allacha wyobrażają sobie jako cudowną przestrzeń skąpaną w świetlistej trupiej poświacie telewizyjnego odbiornika…


  Nocny rajd


  W hotelowej recepcji natknąłem się na barwne indywidua: rudobrodych Europejczyków w obcisłych, kolarskich spodenkach. Bezradnie kręcili się wokół kontuaru, bezskutecznie próbując nawiązać kontakt z recepcjonistą, któremu z lingwistyki najlepiej wychodził debilny uśmiech.


  Jak się okazało, pochodzili z Irlandii. Pedałowali po całym kraju od Samarkandy do Fergany, opisując swoją wyprawę w brytyjskich blogach. Jak ustaliłem, wszyscy chcieli mieszkać w jednym pokoju – jednak nie znali rosyjskiego na tyle biegle, by wyjaśnić to recepcjoniście. Pomogłem im w meldunku, a wieczorem spotkaliśmy się w knajpie „Istanbul”, po drugiej stronie ulicy. Cedziliśmy uzbeckie piwo i z mozołem dogadywaliśmy się w języku anglosaskich troglodytów. A potem, kiedy zaszumiało już w głowie, wsiedliśmy wspólnie na ich sportowe rowery i puściliśmy się w szalony pęd po ciemnych ulicach Andiżanu. Po drodze, gdzieś przy krawężnikach, pod wiatami przystanków uliczne kurwy, sutenerzy, stręczyciele. Prawdziwe dzieci nocy, ćmy społeczne. Wylatują na żer ze swych dusznych mieszkań, klitek, krążąc nad głowami cudzoziemców z wypasionym portfelem. Osobiście nawet lubię to ĆMIENIE. Fruwanie nad nocnym miastem, ponad uśpionymi głowami prawych obywateli. Tymczasem my pędziliśmy dalej, chwytając w gardło chłodne powietrze z pobliskich gór, łowiąc nocne swary mieszkańców śródmieścia. Zaglądaliśmy do ich domów i łóżek. Przecinaliśmy sny, marzenia, pędząc do maleńkiego sklepiku, dziury w murze, gdzie pod nagim światłem nieoprawionej żarówki tłoczyliśmy w swe ciała kolejne krople chłodnego piwa. A może esencji życia? Wspaniała szalona noc.


  Medresy Samarkandy


  Uzbecy na każdym kroku udowadniają, że jakiekolwiek muzeum to najlepszy sposób na rozwój biznesu. Nawet najmniejsze i zapyziałe, bogate kurzem, a nie wyjątkowością eksponatów. Dostojne sprzedawczynie biletów są jednocześnie lwicami handlowymi, wytrawnymi negocjatorkami, marketingowymi promotorkami i merchandiserkami.


  W dawnych mniszych celach, jamkach wykutych w skale albo pokoikach pomiędzy służbową kuchnią a wychodkiem otwierają swe podwoje sezamy z Baśni tysiąca i jednej nocy, wschodnie bazary w miniaturce, a w nich cudeńka wyczarowane rzemieślniczymi dłońmi. Barwne dywany zapraszają, by zatopić w nich palce, uradować je rozkoszną głębią puchatej wełny. Wzorzyste obrusy leżące na kopiastych stertach, przypadkiem poruszone, spadają pod nogi, rozkładając kolorowe łąki przed oczami onieśmielonego wędrowca…
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  W Bucharze dywany są wszędzie…, jarmark w okolicy Muzeum Dywanów


  A pod ścianami – gliniane stągwie, garnki, dzbany łypią porozumiewawczo otchłanią swych wnętrz ozdobionych czarną rozetą na cynobrowym tle. Nad nimi ręcznie malowane talerze, tariełki i miseczki do picia czaju, pokryte pajęczyną misternych wzorów, geometrycznych arabesek oplecionych fantastycznymi kwiatami. Cudeńka tak doskonałe, że nie chce się ich zakrywać potrawą.


  Kiedy już przyzwyczaisz wzrok do półmroku tej świątyni przedsiębiorczości, korpulentne paniusie chwytają cię za dłoń, z wprawą muskają po wewnętrznej stronie przedramienia, zachęcając z uśmiechem: KUP! KUP! Pokupaj! Wiją się jak łasice, uśmiechają, błyskając złotem doprawionych zębów i wtykają w dłonie kolejne towary.


  Kiedy odchodzisz, pędzą za tobą, obniżając cenę, i ładują do plecaka drobiazg, na którym zatrzymałeś wzrok.


  Turysta, klient jest sensem ich życia, energodajną siłą, źródłem spełnienia. Handel to moc, która zamienia otyłe matrony w giętkie modelki, to poezja, złotosłów, to radość i ekstaza.
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  Barachło na taszkenckiej barachołce


  O przeznaczeniu


  Taszkent, 06.09.2008


  Wieczorem wyszedłem na lampkę koniaku do baru nieopodal hotelu. Sączyłem aromatyczne espresso, popijając alkoholem, a przede mną rozgrywał się odwieczny rytuał. Tokowanie płatnych samic, kurwie bachanalia. Tańcowały przede mną trzy, potem nawet cztery zgrabne niewiasty, prężąc wydatne biusty i pośladki w rytm ruskich hitów, rzecz jasna o miłości. Niezmienna od wieków parada mięsa przepatroszonego tysiącem penisów. A potem dwuznaczne uśmieszki, przyczajki i wreszcie przycupnięcie przy stoliku. Siad z obowiązkowym przekładaniem nogi na nogę. Nie ukrywam, nawet zgrabnej. I do tego stara jak świat zaczepka:


  – Dlaczego taki przystojny mężczyzna siedzi sam?
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  Mury obronne w Chiwie kryją mikroświat:

  kaniony uliczek, medresy i rzemieślnicze warsztaty


  Parskam śmiechem. Panna śmieje się ze mną, idealnie wchodząc w rolę głupiutkiej trzpiotki. – Nie zarobisz tutaj, dziewczynko! – odpowiadam.


  Niedowierzanie. Przymilanie. Chwytanie za dłonie. Potem szeroko otwarte ze zdziwienia oczy. Na koniec syknięcie: – Skąpiec! – i majestatyczne kręcenie biodrami podczas spływu.


  Przeznaczenie cudzoziemca: spoglądać na wyginające się talie, wyeksponowane biusty, wypięte zady. Przeznaczenie kobiety: wypinać swe krągłości w tumanach papierosowego dymu, a potem rozłożyć nogi przed obcym facetem z plikiem dolarów w kieszeni.


  Na 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  KAZACHSTAN
Dostępne w wersji pełnej.

  TADŻYKISTAN
Dostępne w wersji pełnej.

  AZERBEJDŻAN
Dostępne w wersji pełnej.

  ARMENIA
Dostępne w wersji pełnej.

  GRUZJA
Dostępne w wersji pełnej.

  Posłowie
Dostępne w wersji pełnej.

  Słowniczek
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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